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Z K L IN IK I CHOROB SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH 
Prof. D ra ROSNERA w KR 4.KOWIE.

Kilka uw ag 0 leczeniu k iły  za pomocą w strzykiw ać 
podskórnych sinku i białkanu rtęciowego.

Podał Dr. F. O btułow icz, A systent te jie  kliniki.

(Ciąg dalszy.)

Chociaż na tem polu takie zawody nas SDotjkały, 
n imo to z radością powitaliśmy nowy środek podany i 
wychwalany przez Prof. B a m b e r g e r a  w Wiedniu, który 
miał ziścić oczekiwania, długo dotychczas zawodzone: albo
wiem w sposób łatwy, niebolesny, a przedewszystkiem nader 
skuteczny miał usuwać zmiany sprowadzone w ustroju 
ludzkim przez chorobę tak przykrą i tak uporczywą, jaką 
jest kiła. Już sam skład chemiczny tego środka upowa
żniał do rokowania dobrych skutków i zachęcał do wielo
krotnych deświadczeń. Na posiedzeniu Towarzystwa lekar
skiego w Wiedniu dnia 6. marca b. r. przedstawił prof. 
B a m b e r g e r  przetwór rtęciowy znany dotychczas w po
staci nierozpuszczalnej, a zwany b i a i k a n e m  r t ę c i ,  któ
ry po wielokrotnych usiłowaniach udało się rozpuścić w so
li kuchennej, poczem już z łatwością można go było uży
wać do wstrzykiwać podskórnych. Najważniejszą jego za
le tą  miała być niebolesność po wstrzyknięciu, a inne też 
własności miały zrobić białkan rtęci • ideałem leku prze- 
ciwkiłowego. W doświadczeniach przedsiębranych przez 
Prof. B a m b e r g e r a  wystarczało już 10 do 20 wstrzy
kiwać do zupełnego usuwania zmian kiłowych; chorzy 
znosili ten wcale niebolesny sposób leczenia bardzo do
brze, zwłaszcza k'edy przetwór doprowadzono do coraz 
to większej czystości; a ślinotok pomimo nieużywania ża
dnych zgoła glegotów nie wystąpił ani razu.

WT obec tego rodzaju doświadczeń, przedsiębranych 
do tego przez znakomitego lekarza znanego z sumiennych 
i cennych badań, było obowiązkiem naszym korzystać 
z materyjału klinicznego i zastósować ten sposób leczenia 
tak umieiętny i tak dogodny zwłaszcza w praktyce szpi- 
talnśj. NajwięKSzą trudność sprawiało otrzymanie niena
gannego przetworu, zwłaszcza że białkan rtęci przysłany 
przez prof. B a m b e r g e r a  profesorowi R o s n e r o w i  był 
już meco mętny i oddziaływał kwaśno, skutkiem czego 
wstrzykiwania musiałyby być bolesne i wywołałyby zna
czne nacieki w tkance podskórnej, jak to się zdarzało prof. 
B a m b e r g e r o t v i  w pierwszych doświadczeniach robionych

tym lekiem niedość jes^ize czystym. Atoli podług meto
dy wynalazcy dostarczył nam wkrótce prof. S t o p c z a ń -  
ski  łaskawie bmłkanu rtęci dość przeźroczystego, lekko 
opalizującego, który oddziaływał słabo alkalicznie.

Stosunek rozczynów użytych do przyrządzenia tego 
przetworu był następujący: Najpierw białko kurze oczysz 
czone z błonek rozcieńczono wodą przekroploną, tak, że 
na jednę część białka przypadały 2 części wody. Do 100 
cm. sz. tego rodzaju oczyszczonego rozczynu białka doda
no 60 cm. sz. pięcioprocentowego rozczynu sublimatu 
(=  3,00 HgCl), w skutek czego powstał osad biały białka
nu rtęciowego. Do rozpuszczenia jego potrzeba było 60 
cm. sz. dwudziestoprocentowego rozczynu soli kuchennej. 
Dodawszy nadto jeszcze 80 cm. sz. wody przekroplonej, 
otrzymano razem 300 cm. sz. płynu, w którym znajdo
wały się 3 gramy sublimatu połączonego z białkiem, czyli 
1 cm. sz. zawierał 0 -01 sublimatu. Przetwór w ten spo
sób otrzymany należy jeszcze przesączyć przez sączek zro
biony z bibuły szwedzkiej; a ta właśnie część przyrządza
nia białkanu rtęci napotyka na największe trudności: bo 
przesączanie odbywa się bardzo powoli, i powtarzać je 
należy nawet kilkakrotnie, dopóki r przetwór nie okazuje 
się zupełnie czystym i tylko lekko opalizującym. Takim- 
to przetworem rozpoczęliśmy nasze doświadczenia z koń
cem marca b. r. od razu na czterech chorych dotkniętych 
kiła wtórorzędną dotychczas nie leczoną wcale.

Aby ile możności obeznać się z wszystsiemi własno
ściami zachwalanego przetworu rtęciowego, wstrzymaliśmy 
się zupełnie od używania środków działających miejscowo, 
tak, że amśmy nie zalecali pędzlowauia rozczynem subli
matu kłykcin sączących, ani nie podawaliśmy chloranu 
potasuwego do płókania gardła. Wszystkich chorych wa
żono, przyjmując ich i wypuszczając ze szpitala, a nadto 
raz lub 2 razy w ciągu samego leczenia. Dyjetę zaDisy- 
wano pożywną, tak jak i przy dawnym sposobie leczenia.

Na zmiany kiłowe zwracano nader baczną uwagę, 
jak również i na przypady wszelkie występujące po wstrzy- 
kiwaniach rzeczonego leku.

Co do miejsca obranego celem wstrzykiwać, to słu
żyły nam w tym celu jużto uda, jużto grzbiet; uda mia- 
nou icie w tych przypadkach, gdzie na częściach rodnych 
znajdowały <ńę znaczne kłytciny sączące, lub gdzie gru
czoły pachwinowe były mocno obrzękłe.

Najpu rwsze spostrzeżenia, jakie uczyniliśmy po wstrzy
knięciu kilku chorym nowego przetworu, były następują-
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ce: Tu? po wstrzyknięciu jednego gramu przetworu wtkan-  i 
kę podskórną chorzy nie uskarżali się wcale na ból; a do- , j 
piero po chwili występowało pieczeaie, które trwało dv,ie 1 i 
do trzech godzin i potem znikało bezpowrotnie. Nazajutrz \ 
można było widzieó w miejscu wstrzyknięcia mały naciek ' 
w tkance podskórnej, nieco tylko przy dotknięciu bolesny, \ 
który zazwyczaj bez żadnych miejscowych okładów w 2— 3 <
dni znikał, jeżeli przetwór wstrzyknięto w okolicę grzbie
tu. Nie przychodziło nigdy do mocniejszego różycowatego l 
zapalenia skóry, albo do ropienia.': Gorzej nieco miały się 
chore, którym w wewnętrzną powierzchnię uda wstrzyknię- | 
to przetwór powyższy: bo w miejscu wstrzyknięcia potwo- i 
rzyły się nacieki wielkości jaja gołębiego lub nawet ku- 1 
rzego, pokryte skórą zasiniałą skutkiem wybroczyn, a bo- < 
lesnośó w tóm miejscu była znaczną, skutkiem czego cho- i 
re musiały leżeó i robió okłady z wody ołowiowej. Lubo > 
me następowało wcale ropienie, ani mocniejsze zapalenie i 
skóry, nacieki te utrzymywały się dość długo, a po lulku 
tygodniach nawet można było jeszcze wyśledzić w temże 
miejscu guziczek twardawy. Celem porównania bolu po 
wstrzyknięciu białkanu rtęci z bólem sprawionym przez 
wstrzykiwanie sublim atu, wstrzyknęliśmy kilku chorym i 
sublimat zobojętniony według pomysłu prof. S t o p c z a ń -  
s k i e g o  węglanem sodowym i solą kuchenną. Prof. S to  p- 
c z a ń s k i  bowiem upatruje główną przyczynę bolesności i 
po wstrzyknięciu przetworów rtęciowych, a w szczególno- 1 
ści sublimatu w tej właśnie okoliczności, że one kwaśno 5 
oddziaływają: dostawszy się przeto do tkanki podskórnej i 
łączą się chciwie z białkiem i przez to zżerają tkanki 
ustroju. Mimo najdokładniejszego zobojętnienia sublimatu 
węglanem sodowym i solą kuchenną wystąpił wkrótce po 5 
wstrzyknięciu jednego gramu tego przetworu nieznośny > 
ból utrzymujący się przez całą dobę. a po takiem do
świadczeniu chorzy nie mogli się nachwalić białkanu r tę - i 
ciowego. Również chorzy, którym poprzednio zastrzykiwa- i 
no sinek rtęciowy, powróciwszy do zakładu z objawami . 
choroby powracającej, otrzymywali zastrzyki wania z oiał- 1 
kanu rtęci i jednozgodnie twierdzili, że ból po wstrzy- \ 
knięciu białkanu jest daleko mniejszy, niż po sinku r tę 
ciowym.

Kiedy przetwór otrzymany od prof. S t o p c z a ń s k i e -  1 
go już zmętniał, a skutkiem tego stał się nieodpowiednim 
do użycia, uprosiłem aptekarza pana Konst. W i s z n i e w 
s k i e g o  o przyrządzanie białkanu rtęci według metody 
prof. B a m b e r g e r a  z późniejszą poprawką zamieszczoną 
w Nrze 14 dziennika W iener med. W ochenschnft, gdzie 
wynalazca radzi rozcieńczać białko znaczniejszą, niż pier- ; 
wotną ilością wody, bo nie w stósunku jak 1 : ‘2, ale j ik < 
1 : 3, a nawet 1 :4 , a wtenczas już nie potrzeba dodawać 
wody do uzupełnienia 300 cm. sz. płynu i zawsze w 1 ;
cm. sz. będzie się mieściło 0 -01 białkanu rtęci. W ten ; 
sposób ułatwia się bardzo przesączanie tak białka, jak i 1 
gotowego już przetworu, który potem jest czystym n < mai 
jak woda, i odpowiednio temu niemal żadnego bolu nie ; 
sprawia. W istocie doświadczenia dalsze przedsiębrane ; 
przetworami przyrządzanemi w poprawny sposób przeko- I 
nały nas, że bolesność jest wcale nieznaczna, tak, że ko
biety chętnie poddawały się wstrzyk1 waniom, a niektóre 
nawet, chcąc uchronić się od powrotu choroby, same do
magały się, już po ustąpieniu zmian wybitnych, dalszych 
jeszcze wstrzykiwali.

Aby ile możności zmniejszyć bolesność połączoną 
z wstrzy ki waniami białkanu rtęci, używałem strzykawki sy
stemu Leitra, zmodyfikowanej przez Windlera. z nader 
cieniuikiemi igiełkami, skutkiem czego z nadzwyczajną 
łatwością wnikałem w tkankę podskórną i bez bolu wstrzy
kiwałem cały gram przetworu. W miarę indywidualności 
i czystości przetworu występował w chwilę potćm ból ,

mały lub wcale nieznaczny, a w ogóle, jak juz powyżej 
wspomniałem, wcale znośny. Również i nacieki, zwłaszcza 
na grzbiecie i u osób niezbyt tłustych powstawały bardzo 
nieznaczne, które w -2 dni najdalej znikały. Wybroczyny 
w m iejscu1 wstrzyknięcia sprawiające zasinienie nacieku 
występowały na grzbiecie nadzwycz ij rzadko, a częściej na 
udach, gdzie łatwiej można natrafić mimowoli na gałązki 
zgiętej sieci żylnej i sprawić tym sposobem wybroczynę 
podskórną. Również i bolesność po wstrzyknięciu jest zna
czniejsza na udzie, zwłaszcza na wewnętrznej jego po
wierzchni, a to skutkiem bogatszego unerwienia tej okoli
cy i rozprężliwszej tkanki łącznej, przez co rtęć. chociaż 
już zobojętniona niejako białkiem, działa na większą prze
strzeń, a ztąd pobudza boleśnie znaczniejszą liczbę koń
ców nerwowych. Z tego zatem powodu, lubo hołduję zda
niu, że tern prędzej zmiany kilowe ustępują, im bliżej ich 
usadowienia wstrzykuje się przetwór rtęciowy, nie radził
bym w interesie samych chorych wstrzykiwać w uda, 
zwłaszcza po stronie wewnętrznej, tylko w grzbiet: bo 
wtenczas, chociażby przetwór tak łatwo ulegający rozkła
dowi nie był zbyt czystym, nie sprawi się znaczniejszego 
bólu, ani też następowego nacieku.

Co do przypadów innych wywołanych przez wstrzy
kiwania tego leku, nie mogę pom;nąć wpływu białkanu 
rtęci na błonę śluzową wyściełającą jam ę ust. Prof. B a m -  
b e r g e r  twierdzi, że wstrzykiwania białkanu rtęci nie spro
wadzają śhnotoku: rzeczywiście w wielu przypadkach po
mimo nie używania glegotów uważaliśmy tę zaletę rze
czonego leku; lecz w kilku nie można było przeoczyć lek 
kiego ślinotoku, a w dwu przypadkach pojawiły się obok 
zbrzęknięcia dziąseł nawet owrzodzenia na policzku i na 
języku, które dopióro po przyżeganiu Kamieniem piekiel
nym ustąpiły (stom atitis mercuriaus ulcerosa). Doświad
czywszy czegoś podobnego, zalecaliśmy odtąd każdej cho
rej lśczonej wstrzykiwaniami podskórnemi glegoty z chlo
ranu potasowego 10 : 500.

Odżywianie się chorych polepszało się zawsze, tak, 
że im po kilka kilogramów na ciężarze przybywało; a 
chociaż w znacznej części przypisać to należy pożywnej 
dyjecie, to jednak nie można zaprzeczyć, że w tej okoli
czności spoczywa zarazem dowód, że tego rodzaju lśczenie 
nie zdołało wywołać zboczeń w ogólnem odżywianiu.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

Uwagi nad obłąkaniem  morał n lin (morał insanity) 
ze stanowiska sądow o-lekarskiego.

Podał Prof. Dr. Blumenstok.

(Ciąg dalszy.)

Dnia 9. maja. B. podaje, że odwidzila go matka i 
przyrzekła, ze ojciec pamiętać o nim będzie, jeżeli pój
dzie do spowiedzi.

P .  A Pan  co na to ?  0. Na to p rzystać  nie mogę.
P .  A dlaczego?
O. Takie je s t  moje przekonanie. Ju ż  od 5tej klasy 

nie modlę :uę: bo obcując z kolegami starszym i nabra łem  
przekonania ,  że religija po trzebna  tylko dla ludzi nie w y
kształconych.

P .  A  w szkole nie modliłeś si g P a n ?
O. Kiedy musAłem.
P .  A w więzieniu nie chodzisz Pan  do kaplicy?
O. Byłem 2 razy, ale tylko z ciekawości.
P .  Dlaczego Pan  unikasz k ap licy?
O. W ynika  to z nau k  Banasia.
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P .  Nie wyrzekłeś się P an  jeszcze  tej n auk i?  i
0 . Nie, mam j ą  w sercu, i mieć będę; ale wiem, że ! 

ona  nie  je s t  dla świata, to  waryjactwo.
P .  Czybyś się P a n  kiedy ożen ił?  S
0- W  zasadzie  nie, bo wymaga tego nauka Banasia.
P .  Czy P a n  p rzyznajesz ,  żeś si^ dopuścił czynu ka- 5

ry godnego?  ?
0. J a  wiem, że je s tem  winnym; ale musiałem to zro- jj

bić, bo chciałem los swój poprawić, albo dobić się do <
resz ty , gdyż s tan  mój był nieznośnym. S

Dnia 19. maja. Wczoraj B. nagle stal ś ) mespo- 1
kojnym, zaczął wołać, że jest waryjatem i że odgrywa ro- ?
lę waryjata. Dziś przyprowadzony okazuje się niezwykle \
żywym, rozognionym, giestykuluje nader żywo, prawie te- s
atralnie, wskazując ciągle palcami na jednego z obecnych, >
tak, że zachodzi podejrzenie mocne, że symuluje. Głównie j
gniewa się na zarządzcę w ięzień, że oddalił od niego <
współwięźnia, który go wyzyskiwał. I

P. J a k  =ię P an  m a s z r H  O. Licho się mam. "■ >
P . Cóż tan ieg o?  O. W ary ju ję .  >
P .  J a k  s:ę ta w ary jacy ja  u P a n a  objaw ia?  <
O. W szys tk iem . Gwizdaniem, tupaniem. P o tw ierdzą  <

to dziady k rym ina lne  (k łaniając  się), p rzep raszam : moi S
koledzy. Dziś g ra m  rolę  a k to ra  w tea t rze .  ?

P .  Czy Pan u  znów objawił się Duch św.? j
O. Duch św.? Co to  znaczy? Pow iedzia łem  już , że 5

się wyrzekam B anasia  jeg o  zasad. Gram rolę w ary ja ta .  \
Chcę konieczni 3 ukończyć drugi ku rs  8ej klasy. Proszę  o- <
sądzić, czy mnie przyjmą. \

P . W sz ak  P an  n a jp rzó d  musi wyjść z więzienia? S
O. N a to  je s t  ra d a ;  p rzekup ię  wszystkich. Jes tem  ;

komikiem dobrym, choć nie jestem  w tea trze .  P rzykrzy  mi <
się ba rdzo  w więzieniu, p roszę  o miejsce w kanoelaryi.

P .  Ale n a jp rzó d  musi s. P an  uspokoić. S
O. Czy jeszcze  raz  mam powtórzyć, że się wyrze- ?

kam  B anasia?  , <
P .  Ale P an  g łupstw a wyrabiasz. s
O. Albo j a  w a ry ja t  (k łan ia jąc  się) —  albo na długie 

la ta ,  albo zaraz  na wolność. >
P .  Jeżel i  P an  głupstw a robić  będziesz, badanie  po- <

t rw a  dłużej. i
O. (do siebie) Jes tem  s tracony; spraw a moja miała l

się skończyć za  10 dni. 5

Dnia 20. maja. Jeden ze współwięźniów podaje, że 
B. spodziewał się, iż ojciec na Zielone Święta zabierze 
go do domu; dowiedziawszy się atoli, że ojciec był w Kra- j
kowie, a wcale się z nim nie widział, zaczął wołaó, że j
musi udawać waryjata, aby się dostać na wolność: bo gdy- <
by był skazanym, nie mógłby ukończyć 8ej klasy. Przez 
3 dn; hałasował i zachowywał się jak komedyjant.

Przyprowadzony następnie, B. jest rozdrażnionym; 
powiada, że był dziś u p. Prezesa, że klękał przed nim, 
zapewniając go o swej niewinności. <

P .  Dla czego P an  uw ażasz  się za n iewinnego? i
O. J a  chcę udaw ać obłąkanego; z re sz tą  ojciec mój )

winien (a  tu  wyjmuje k ilka listów pisanych p rzez  ojca do ?
s.ostry, lis t od b ra ta  i od jedne j z dz iew cząt bialskich, i
odczytuje je  żywo g e s ty k u lu ją c ;  z tych listów pokazuje  
się, że go ojciec nazyw a potw orem , a  b r a t  i dziewczyna 
z Biały zachęcają  go do wytrwania) .  ?

Dnia 22. maja. Zapytany B. o powód ciągłego roz- j
drażnienia swego podaje, że jest zniecierpliwiony, że go l
w Biały już uznano za waryjata, i pyta się, jaka go kara 5
czeka. Dalej nie zapytany powiada, ze Banaś jest zbójem 
galicyjskim z r. 1846, że nie jest Duchem św., lecz jego j
złym duchem; że W aleryja P. jest wszetecznicą, że jest l

kochanką Banasia, ale nir jego, że sam musiał z nią sy
piać, to jest rzecz zadziwiająca, ale musiał, ’

Jeden z więźniów w jednej kaźni obecnie z B. sie
dzący opowiada, że B. dziś z rana w gatkach tańczył po 
kaźni i uczył kolegów tańca; wiktu więziennego nie jada, 
mówi ciągle o zbóju Banasiu i jego wszetecznicach.

Dnia 1. czerwca. B. opowiada, że siostra była u 
niego. Na pytanie, czy mu wspomniała, że się widziała 
z nami, podaje, że mówiła mu, iż prosiła, aby badanie 
czemprędzej ukończonem być mogło, jemu zaś radziła, aby 
był spokojniejszym, to prędzój będzie wolnym. Na pyta
nie, czy teraz nie ma przywidzeń, odpowiada, że wypę
dził wszystkie urojenia z głowy: bo nie chce leżeć w szpi
talu, jak Banaś.

Chciałem się zakopać  żywcem, ale porzuciłem tę myśl, 
i muszę się p rzerżnąć  i uwolnić. J a  się nie splamiłem, bo 
w kościele w Biały miałem rękaw jrzkę  na  ręce.

P .  Więc Pan nie poczuwasz się do winy?
O. W  części tylko, a na  moją winę sk łada ją  się 

rozm aite  p rzyczyny: 1) Banaś, k tóry  mnie obałamucił. 2) 
Mój ojciec, bo przystał na to, abym wyszedł z domu jako  
waryjat .  3) W ale ry ja  P., k tó ra  mnie zachęcała  do w ierze
nia w Banasia. 4) P ieniądze, k tó re  mi dawały kobiety 
w Biały. 5) P rześ ladow anie w domu. 6) S iostra moja z a 
mężna.

P .  Czy P a n a  do czynu ktoś nam aw iał?
O. Nikt, chcia łem się ty lko ratować. W  tym  celu p i 

sałem list do Banasia  w ^ jęz ien iu  będącego, w tem p rzy 
puszczeniu, że pan  sędzia śledczy dowie si° o mnie i z a 
wiadomi ojca. Jeździłem  do ojca, ale darem nie Miałem 
kochankę w M., pisałem do niej w nadziei,  że ona opo
wie księdzu, a ten  mnie wydobędzie. Ojc. sc mój nie chcia ł 
dziewczętom zapłacić, a  ony niechciały mnie puścić. M o
głem się więc tylko wydobyć p rzez  Sąd.

P .  A  jak im  sposobem uwolnisz się P a n  od nich po 
wyjściu z więzienia?

O. Będę się s ta ra ł  dług zapłacić.
P .  A z  jak ich  pieniędzy?
O. Mam kochankę, ona ma iOOO złotych.
P .  A  cóż P an  te raz  sądzisz o Banasiu?
O. Mam go za bałwana, zbója. To j e s t  moje p rz e 

konanie ju ż  oddaw na; udawałem p rzed  nim i dziewczęta
mi, że wierzę w jego bóstwo. Co dawniej Panom  mówiłem, 
to  popros tu  wymyśliwałem. Chcę wyjść bez wyroku, i wy
badałem  tylko Panów’, jak i  los mnie czeka.

Dnia 2. czerwca. Na zapytanie, jak się ma, odpo
wiada, że jest slaby, bo nie jada nic gotowanego, gdyż 
wiktu więziennego nie znosi; że był dziś u pana sędzie
go śledczego, który go jednak nie słuchał; prosi o osobny 
pokój, za który potem zapłaci.

P .  A z  jak ich  p ieniędzy?
O. J a  mam fundusze, tymczasem proszę mi k red y 

tować. Jes tem  niewinny, a pan rządzca  robi ze mną, co 
mu się ty lko podoba. Ja  mam tu  wszystkich Panów  za  
rę k ą  i mam dobry rozum.

P .  P an  masz wielkie pretensyje .
O. W  tej chv Pi ta k  to  wygląda, lecz śród zawikła- 

n :a procesu byłoby bagate lką, co żądam. O ta k ą  zbrodnię  
niewinnie być oskarżonym, to  rzecz s t r a s z n a ; j a  będę sam 
swoim adwokatem .

P .  Powiedziałeś P a n  dawniej,  że się Pan u  śniło, abyś 
wpadł do kościoła w Biały; później zaś podałeś P an ,  żeś 
długo nad  tem medytował; jak że  się jedno  z d rugiem  zgad za?

O Zgadza  się zupełnie, bo jedn o  i drugie  j e s t  p ra w 
dą. W szak  Szokalski pisze, ze o czem człowiek ciągle my
śli, o tem i m arzy  w nocy.
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P , K iedyś Pan poznał kochankę swoją w M.
0 - W  7ej klasie będąc.
P. A kiedy u s ta ła  choroba  Pańska?
O. Tutaj w więzieniu.
P. A  cóż Panu  było w więzieniu bialskiem?
0 . Cierpiałem wielką chorobę i tu ta j  j ą  czasem m ie

w a m ; z resz tą  zbito mnie w Biały mocno w głowę.
P .  A  te raz  masz P an  swój rozum ?
0 . T eraz  mam, tylko rozszerzen ia  brak.

Dnia 4. czerwca. B. dziś znów wspomina o wielkiej 
chorobie, jaką cierpi, i powołuje się na współwięźniów. 
Na pytanie odpowiada tak rozwlekle, że właściwej odpo
wiedzi trudno się doczekać. Podnosi skargi przeciw wszyst
kim, a nawet w grzeczności doznanśj ze strony lekarza 
więziennego widzi podstęp. Gniewa się, że musi jeść wikt 
więzienny, i na naczynia, w których mu jedzenie przyno
szą, Wszystkie szczegóły podnosi z naciskiem, twierdząc, 
że takowe udowodni i uzasadni. Skarży się, że go pan 
Sędzia nazwał Chrystusem, wykazując, że on dawniej u- 
dawał wprawdzie p. Jezusa, ale nigdy Chrystusa. Banasia 
nazywa dziś ptaszkiem; a na pytanie, co to ma znaczyć, 
podaje, że to wszystko będzie udowodnionem i uzasadnio- 
nem. Opowiada, że Banaś mieszkał u jego ojca w gołę
bniku i że tern kobiety przekonywał, tak jak Waleryię P. 
Widząc, że oglądamy źrenicę lewą mocniej rozszśrzoną, 
odzywa się, że to pozostaje w związku z onani ą, bo to 
wyczytał z książek.

Dnia 5. czerwca. Dziś B. podaje, ze jest coraz słab
szym, bo od 2 tygodni nie jada nic gotowanego i że mu 
siostra nic więcej nie przynosi. Mówi znów o swojej obro
nie, że dużo ma do pisania koło tej obrony; a gdy mu 
się zwraca uwagę, że rozprawy są ustne, odpowiada, że 
na wszystko ma radę, a mianowicie poda prośbę do P re
zesa, a jeżeli to nie pomoże, do Namiestnika hr. Gołu- 
chowskiego, do Cesarza i Rady Państwa, która zapewne 
dla niego ustawę zmieni; zresztą Cesarz już z gazet wie 
o nim. Na pytanie, czy miewa jeszcze napady epilepty
czne i jak one się objawiają, podaje, że ony teraz coraz 
rzadziej się zdarzają; że się rozpoczynają od wielkiego 
smutku, potem znika samo wiedza i występuje sen dłuż
szy; że zazwyczaj napad trwa bardzo krótko, ale w szpi
talu trwał raz 3 dni. Narzeka następnie, że mu bielizny 
nie dopuszczają, a po chwili mówi, y/,e wszystką bieliznę 
otrzymał i że więcej już nie ma.

Lekarz więzienny, jak niemniej '"ięźniowie, na któ
rych B. się powołał był, podają, że nigdy w szpitalu nie 
był obłożnie chorym, a w szczególności, że nikt nie uwa
żał, jakoby Kiedykolwiek doznał napadu epileptycznego.

Na tern ukończyliśmy badanie swoje i z uwzględnie
niem aktów śledztwa wydaliśmy następującej treści:

O r z e c z e n i e .
Ferdynand B., obecnie 25 lat liczący, urodził się 

w M., gdzie dotąd żyją jeszcze rodzice i rodzeństwo jego, 
tamże ukończył szkoły norm alne, n astęp n i uczęszczał 
w W. do szkoły realnej, z której w r. 1865 przeszedł do 
2iej klasy gimn. w K. Do ukończenia klasy 2 i 3 potrze
bował 4 lat, następne klasy aż do 7 włącznie kończył na
leżycie. Według świadectwa przełożonego zdolności oka
zywał mierne, pilność niedostateczną w początku, później 
zaś przykładał się do nauk. zachowywał się spokojnie, 
lecz był zawsze w sobie zamkniętym. Przez cały ten czas 
utrzymywał go skromnie ojciec; ponieważ zaś lekcyj pry
watnych nie dostawał, lub może o takowe się nie starał, 
więc zmuszony był często zapożyczać się lub zastawiać 
książki. Tak doszedł do Sej klasy, do którśj uczęszczał 
aż do Nowego Roku. Wtedy bowiem znaczna zaszła zm'a-

5 na w jego usposobieniu. Zmiana ta na pozór tylko była 
nagłą; w istocie zaś B. już w 7 klasie, a zwłaszcza pod-
czas wakacyj letnich zaczął niedomagać, a ta jego słabość,
jak sam podaje, była następstwem samogwałtu, który wy
konywał od 15go roku życia swego i to bardzo często.
Przyczyniło się do tego wczytywanie się w książki popu-

£ larne treści lekarskiej, opisujące w jaskrawych barwach
skutki manii. To tez B., czując się osłabionym i spostrze- 

l gając u siebie częsco pojawiające się pomazania nocne, a
5 nawet i dzienne, zaczął sobie przybierać do głowy, że ca-
j ła jego egzystencyja jest zwichnięta, i popadł w hipo-
< chondryję a następnie w zadumę, która już groźnie się
\ objawiła przed nowym rokiem 1873 r. Niemoc tę B. opi

suje tak dokładnie, iż nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
i że wówczas zadumę cierpiał. Straciwszy zaufanie i wiarę
5 w siebie, postradał zarazem i chęó do uczenia się, zwłasz

cza gdy pewnego ram  pracując nad zadaniem, zauważył,
> że mu pamięó niedopisuje. Chodził jeszcze do klasy, ale
l cała jego uwaga skierowaną byłą ku rzeczom nader pod

rzędnym, od których odrywać się nie mógł. Kichanie, sią-
\ kanie, kaszlenie kolegów więcej go zajmowały, aniżeli na-
5 uka; a przysłuchywał się temu ciągle, bo musiał, jak po

wiada. Porzuciwszy nareszcie szkołę i bawiąc u siostry 
swej, i tam nie znalazł spokoju, bo musiał przysłuchywać 

s się biciu zegarów. Z postępem cierpienia rozpoczyna się
> u mego ok-es wałęsania się: często jeździ z K. do M. i 

z powrotem, leczy się w K. i w M., jednak nigdzie nie
1 znajduje ulgi; a sprzykszywszy sobie życie, usiłuje odebrać
{ je  sobie kilkakrotnie, jednak i na to zdobyć się nie może.

W stanie tym rozpaczliwym, ale ulecznym jeszcze, B. na 
; nieszczęście swoje znikąd nie otrzymuje pomocy rozumo-
i wej. Ojciec nie bardzo czuły, a przytśm roszczący sobie
s pretensyje do znawstwa medycyny, leczy go na własną rę-
l kę, nie zasięgając rady lekarza miejscowego, siostra zaś
; w K. dobija go przez sprowadzenie na niego Banasia.

Tu zaczyna się najsmutniejszy okres życia B., okres,
5 w którym młodzieniec, nadwątlony na ciele i umyśle, ule-
? ga obałamuceniu, z którego tylko silna indywidualność
i wyrwaćby się mogła, umysł zaś słaby koniecznie uledz

musiał.
5 (Ciąg dalszy nastąpi.)

POSIEDZ F NI A TO WARZYSTW.

S ekcyja Lekarska T ow arzystw a P rzyjaciół Nauk 
w  Poznaniu.

P osiedzenie z dnia 5go Ddździernika 1876 r.

1) P rotokół z osta tn iego  posiedzenia  odczytano i 
p rzy ję to .

2) Kol. J e r z y k o w s k i  opowi id a  o p rzyp adk u  r o z 
d a r c i a  m a c i c y  p o d c z a s  p o r o d u ,  w którym  nie s to 
sowano żadnej pomocy sztucznej, lecz rozdarc ie  nastąpiło  
samodzielnie. Czterdz iesto le tn ia  m ęża tka  rodząca  po ra z  
szósty, do tąd  zawsze zdrowa, w ostatnich dwóch tygodn iach  
ciąży skarżyła  się na ciągle boleści w prawej s tron e p o d 
brzusza. Przy  porodzie  woda płodowa odpłynęła wcześnie, 
u s ta  maciczne były nadzwyczaj długie. P o ró d  sam odbył 
się pozornie prawidłowo, bo rodząca  ani żadnego gw ałto 
wnego nie doznała  bolu, ani też nie było widać żadnych 
innych objawów tow arzyszących rozdarc iu . Dopiero po po
rodzie za każdorazow em  zwolnieniem skurczu  macicznego 
chora popada ła  w omdlenie, zaczęła  ziewać i raz  po raz  
wymiotować. Macica rozszerzona dość znacznie, po prawe”  
s tronie  podbrzusza  miękkie wypuklenie, zdające  się b y ć
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w połączeniu z macicą. Badając przez  pochwę, łatwo było 
s tw ierdzić  rozdarcie  szyjki macicznej oraz górnej części 
sklepienia pochwowego. Skutkiem silnego zapalenia  o trze-  
wny, chora zmarła w 40 godzin po porodzie. P rzy  oglę
dzinach pośmiertnych bardzo  wyraźnem było rozdarc ie  ca
łej szyjki macicznej,  obejmujące już  nawet włókna okrężne 
ust, oraz górnej części sklepienia pochwowego. P rzez  otwór 
z tąd  powstały wchodziło się palcem do worka, wielkości 
pięści, utw orzonego przez  ot.r/.ewnę ku górze uniesioną; 
w orek ten był wypełniony skrzep ią  krwią i odpowiada! 
onemu wypukieniu, widocznemu jeszcze za życia w dolnym 
oddzia le  przedniej ściany brzusznej.

Badanie drobnowidowe nie wykazało żadnej n iep ra 
widłowości w utkar.iu macicy. To też  zdaniem au to ra  przy
czyną tego nieszczęśliwego przypadku  był przedwczesny 
odpływ wody płodowej i nieprawidłowa długość szyjki m a
cicznej, skutkiem czego część ta  wystawiona na  zbyt sil
ny nacisk w końcu uległa ro zda rc iu .

2) Kol. K a c z o r o w s l i  opowiada również o przy 
padku  rozdarc ia  macicy ze swojej p raktyki i zw raca uw a
gę kolegów na opisany niedawno temu w Schmidt'S Jahr- 
lucher  p rzypadek  rozdarc ia  macicy, k tóry  się zakończył 
wyzdrowieniem. Gdy dotycząca osoba zm arła  w kilka la t  
potem skutkiem jakiegoś ostrego cierpienia, m ożna było 
p rzy  rozbiorze zwłok bardzo  wyraźnie stwierdzić jeszcze 
daw ną  b l i z n ę .—  Kok J a r n a t o w s k i  p rzy tacza  przypadek, 
w k tórym  wołany do rodzącej znalazł ju ż  cały tu łów przez 
innego kolegę oderwany od główki . wydobyty na  zew nątrz ,  
główkę zaś w jam ie brzusznej.  Macica była tak  skurczona, 
że zaledwie było mu pndobnem odszukać miejsce ro z d a r 
te .  Chora zmarła  w k ró tk im  czasie.

3) Kol. G ą s i o r o w s k i  wspomina o znacznem roz 
darc iu  u s t  macicznych, jak ie  spostrzegał przy  zakładaniu  
kleszczy na główkę ta k  nieprawidłowo wiolką, iż nie  było 
podobieństwem takowych zamknąć całkowicie. Ponieważ 
k rw otok  był tętniczym, ba rdzo  mocnym i koniecznie t r z e 
ba  było poród spiesznie ukończyć (a cefalatryptora  nie 
miał pod ręką ) :  przeto , ścisnąwszy rękojeść: , o ile się ty l
ko dało, związał je sznurkiem ; wydobyta tym sposobem 
g łówka była zmiażdżona. Krwotok ustał wkrótce po za ło 
żeniu na miejsce krwawiące zatykadla  z waty , zmaczanej 
w rozczynie liq. ferr. sesquiclll. —  Kol. ś w i d e r s k i  p rzy 
tacza  z własnego doświadczenia p rzypadek, w którym ta k 
i e  po nałożeniu kleszczy nastąp ił  krwotok tak  silny, iż go 
t ru dn o  było zatam ow ać; macica przytem była należycie 
skurczoną; po włożeniu ręki do pochwy krwotok ustawał 
zupełnie Przy bhższem badaniu  przekona ł się że p rzy 
czyną krw otoku  był kędz ie rzak  (teleangiectasis) naczyń 
pochwy w blizkości łechtaczki. Po  żałożeniu odpowiedniej 
opraw y krwawienie ustało zupełnie.

4) Kol. K a c z o r o w s k i  opowiada o o t r u c i u  k w a 
s e m  s a l i c y l o w y m  w tych mniej więcej wyrazach:

W połowie m. lu tego r. b. wydarzył się na prowiu- 
cyi p rzyp adek  dość nagiej śmierci po 3 gram ach kwasu 
salicylowego.

Sihiy i uprzednio  zupen  ie zdrowy gospodarz ś re 
dniego wieku, młócąc w stodole zboże, doświadczy! dnia 
l i g o  lutego nad  wieczorem bolu w przegubie lewej nogi, 
k tóry  mu jedn ak  nie przeszkodził następnego dnia pow ró
cić do roboty. Powstały atoli ból podobny w lewem k o la 
nie, po którym nastąpił silny dreszcz, zniewolił chorego, 
że się położył do łóżka i wezwał pomocy lekarskiej.

Dnia 13go przybyły Dr. X. zastał si lną gorączkę, 
s iaw  stopowy a szczególniej kolanowy lewej dolnej odno
gi nabrzm iałe  i za  poruszeniem i naciskiem bardzo  bole
sne, narządy  w ewnętrzne nic nieprawidłowego nie w skazu
jące . P rzypuszcza jąc  ostry  gościec stawowy, zastrzyknął 
koło południa  0 '01  morfinu pod skórę lewego ko lana  i p o 

wodując się podaną  przez D ra  S t r i c k e r a  (B eri. Min. 
Wochenschrift Nr. 1) radą, przepisał 6 proszaów po 0 '7 5  
kwasu salicylowego, k tó re  miały być co godzina  choremu 
podawane. Chory, czując ju ż  po zastrzyknięciu  morfinu 
wielką w kolanie ulgę, po zażyciu pierwszego proszku za
czął się bardzo  pocić, po drugim proszku poty się wzmo
gły, i chory zaczął się czuć słabym; po trzecim  proszku 
poty  i osłabienie jeszcze bardzie j  się zw iększy^ ,  tak , że 
żona chorego zd raża ła  się zadać  mu jeszcze czwarty. Sko
ro je d n ak  chory, chcąc spełnić dokładnie przepis lekarski, 
przy ją ł  proszek czwarty, do is tniejących już  przypadów  
przyłączył się silny ból głowy i womity, k tóre  przez  całą 
noc trwały. Chory stał się bezwładnym i w krotce s tracił  
przytomność, wydając z siebie niewyraźne tylko jęki.

Zona chorego, domyślając się sama otrucia  wynikłe
go z podanych proszków, przyzw ala  naza ju trz  innego le 
karza . Dr. Y. znalaz ł  jeszcze ten  sam stan, nad to  odnogi 
zimne, lepkim okry te  potein, tw arz  zapadłą ,  brudno-żó łta -  
wą, źrenice leniwo na światło oddziaływające, tę tno  spry- 
cbowe przyśpieszone, ledwo namacalne. Moczu nie zdo ła
no schwycić.

Dr. Y., nie mogąc się z góry oprzeć wrażeniu za 
szłego tu ta j  o trucia, kazał przeciwko gwałtownemu z ap a 
dowi rozm aite  stosować pobudzające środki, jako to  zimne 
zlewania głowy, ta rc ie  odnóg, lawatywy octowe, wewnątrz  
amoniak anyżowany; poczem chory na chwilę odzyskał ty 
le przytomności, że do przybyłego później D ra  Z. na za
pytanie, co go boli, z trudnością  wyjąknął wyraz „głow a", 
ale pomimo dalsze podniecanie, (chory już  nic przełykać 
nie zdołał),  w 4 0  godzin po zażyciu pierwszego proszku  
skonał.

Ja k k o lw ie k  o g lęd z in  p o śm ie r tn y c h  n ie  d o k o n an o , sam  
p rz e b ie g  p o s trz e ż o n y c h  za  ż y c ia  ob jaw ó w  ch o ro b o w y ch  t a k  
n a g łą  śm ie rc ią  zak o ń czo n y ch  n ie  p o z o s ta w ia  żad n y ch  w ą t-  
pli ,vości, że  w tym  p rz y p a d k u  m ie jsce  m ia ło  o tru c ie  l e 
czn icze . ,

O s try  go śc iec  staw o w y  u zd ro w eg o  p rz e d te m  n ln eg o  
m ęzozyzny , w szczę ty  bez  ż a d n e g o  p o w ik łan ia  z za jęc iem  
w ażn y ch  w e w n ę trz n y c h  n a rz ą d ó w , n ie  p ro w a d z i n ig d y  do 
ta k  sz y b k ieg o  śm ie r te ln e g o  z e jśc ia . N a w e t g d y b y  się  k o 
n ieczn ie  k u szo n o  o w y tló m aczen ie  g w a łto w n y ch  ODjawów 
m ózgow ych  p rz y p u sz c z e n ie m  z a jęć  a op o n  m ózgow ych , 
ja k o b y  d o p ie ro  po  w izycie  p ie rw sze g o  le k a rz a  n a g le  p ow 
sta łeg o ; n ie  m a p rz y k ła d u , ażeb y  ta k  e z a jęc ie  g ośćcow e 
z ta k  b ły sk a w icz n ą  sz y b k o śc ią  do  zu p e łn eg o  p o ra ż e n ia  o- 
ś ro d k ó w  n erw o w y ch  d o p ro w ad z iło .

Ból głowy, pierwszy zwiastun zajęcia gośćcowego 
mózgowego, wystąpił dopiero  w chwili poczynającego się 
zapadu, i stanów: jedno ze zjawisk ogólnego upadku, po 
wodowanych niedokrewnością  mózgowia, poczem na tych
miast wybuchły niczem niewstrzymane womity, bezwładność 
i u t r a ta  przytomności.

Jakże  więc tłómaczyć ów burzliwy zbieg p rzypa
dłości, tak  szybką śmierć za sobą prow adzących?

■ Sam kwas salicylowy w ilości trzech  gramów, i to 
jeszcze na godzinne dawki podzielonych, nie wywiera ta k  
zgubnego wpływu. Zdarzyło mi się wprawdzie, także  w p rzy 
padku  ostrego gośćca stawowego, po 5 gram ach kw asu  
salicylowego, co 2 godziny po jednym  gram ie podaw ane
go, widzieć zatrważający upadek  serca; ale do tak  gw ał
townych „jawisk mózgowych, ja k  w powyżej opisanym p rzy 
padku ,  nie przyszło. Nasuwa się raczej z góry podejrzenie, 
że kwas salicylowy, zastosowany w przerzeczonym przy
padku, zanieczyszczony był kwasem karbolowym. Cały s z e 
reg  odgrywających się tam zjawisk nosi wierutne piętno 
o trucia  kwasem karbolowym. Jedn e  tylko poty, k tóre  już 
po pierwszej dawce wystąpiły, zd rad za ją  przymieszkę kw. 
salicylowego, spotęgowanego w swem działania  na skórę
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p rzez  kw as karbolowy. Przekonano  się później, że a p te 
k a rz  do wiadomych proszków użył starego prze tw oru , 
w którym  bądźto  z góry, bąd ź  też  skutkiem powolnego 
rozk ładu  chemicznego, znajdow ała  się znaczna przym ieszka  
kw asu karbolowego, barw ą  i wonią zdradzającego  się wy
raźn ie .  W szystkie  też  niepomyślne skutki, jak ie  n iektórzy 
autorowie np. W o l f f b e r g ,  H i l l e r ,  E w a l d  przy  uży w a
niu kwasu salicylowego postrzegali,  odnosić należy do za
n ieczyszczenia tegoż leku kwasem karbolowym. Z te jto  
p rzyczyny ostrzega  S t r i c k e r ,  ażeby lekarz  p rzed  zad a 
niem kwasu salicylowego sam naocznie się p rzekonał o 
jego  czystości i żeby nigdy nie używał innego, jak  k ry 
stalizowanego kw asu salicylowego. N aw et przelotniony kw. 
salicylowy, stanowiący jedw abnym  połyskiem lśniące igiełki, 
w edług B i e l a  (Pharmaceut. Zeitung fu r  R ussland , Jahr- 
gang  XY. Nr. 6) ju ż  w tydzień  dobrowolnie się ro zk ła 
dać zaczyna na kwas karbolowy i węglowy, białe igiełki 
p rzy b ie ra ją  zabarwienie  różowe i zapach  kwasowi k a rb o 
lowemu właściwy powstaje, a u latn iający  się kwas węglowy, 
chwytany w wodzie barowej, znaleźć snadnie można.

Na tern posiedzenie zamknięto.
D r. S t. Jerzykow skf s e k re ta rz .

K IL K A  WSPOMNIEŃ 
z dawnych dziejów w ydziału lekarskiego Uniwersytetu 

Jagiellońskiego.

Skrćślił 
Prof. Dr. Józef Oettinger.

(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 4 2 )

W  ciągu także zatargów z Akademiją krakowską, 
jakkolwiek ze swego stanowiska Jezuici nie sprzyjali wcale 
rozwojowi nauk przyrodniczych i lekarskich; dla skłonie
nia jednak ku sobie umysłów prześcignieniem w naukowej 
gorliwości szkoły jagiellońskiej, chcąc sobie utorowaó dro
gę do założeniu swojego Uniwersytetu we Lwowie: rzucili 
ponętę nowej katedry, jakiej wówczas w Krakowie w kie
runku praktycznym jeszcze nie było, i pod królem Janem 
III w r. 1688 sprowadzili niejakiego T o m a s z a  B u d n e 
go ,  celem otwarcia szkoły Anatomii; usiłowania ich je 
dnak nie odniosły skutku 74).

Po tym ogólnym zarysie konwulsyjnych zapasów, 
jakie nie tylko na polu politycznem i spółecznem, ale na
wet naukowem przebywać musiał kraj i jego starożytna 
szkoła, powracam znowu do wydatniejszych epok samego 
wydziału lekarskiego.

III. Wydział lekarski Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w  stuleci n XV.

I. Znamię ogólne początku tegoż stulecia.

Głośne wypadki dziejowe powołały młody Uniwer
sytet krak., a zwłaszcza górujący w nim po nad innemi 
wydział teologiczny na wielką widownię świata, Gotujące 
się przps lenie, którem, odradzająca się Europa nie bez 
gwałtownych wstrząśnień pozbywała się przestarzałej i 
gniotącój łuski średniowiecznej, zaczęło się najprzód ob
jawiać wzmagającym się stopniowo ruchem umysłowym na 
polu religijnem. Gorszące zatargi w łonie samego kościoła 
rozdartego chwilowo t. zw. wielką schizmą, w którćj aż 
trzech spółczesnych papieżów na zasadzie swój nieomyl
ności zaprzeczało sobie znowu nawzajem nieomylnej po
wagi, wyglądały rychłego załatwienia od soborów zwoły
wanych po kolei do Pizy w r. 1409, do Konstancyi w r.

74) Sołtykowicz 1. c. 579.

1414, do Bazylei w r. 1131, do Ferrary w r. 1438 i do 
Florencyi w r. 1439, na których, jak powiada Długosz 75), 
Łaeinnicy, pragnąc zjednoczyć Greków, sami się zgubnem 
rozdwojeniem rozszczepiają. Na tych kościelnych zebra
niach brzmiała sława naszej szkoły jagiellońskiej, a mia
nowicie odznaczyli się jej wysłańcy: P a w e ł  z B r u d z e 
wa,  który był oratorem akademii naszej na soborze Bazy- 
lejskim, mając sobie wyznaczone miejsce zaraz po swych 
spółtowarzyszach bonońskicb, J a n  E l g o t  W i e n i a w i t a  
broniący na tern zgromadzeniu wymownem słowem i pi
smem wyższości Soboru nad papieża, wreszcie S t a n i s ł a w  
z S o b n o w a  i J a n  z I n o w r o c ł a w i a  76). Z jaką chlubą 
dla siebie i swej szkoły wywiązali się ze swego zadania, 
mamy na to świadectwo bezstronne cudzoziemca S t e f a 
na  de C a t i i s  de N a v a r r a ,  który w liście z d. 26 sty
cznia 1442 do M i k o ł a j a  L a s o c k i e g o  kan. kat. krak., 
a później biskupa kujawskiego, zachowanym w odpisie 
w bibliotece Uniw. Jagiell. (BB. II. 36) ” ) o naszym 
Uniwersytecie tak się wyraża: „Jakkolwiek bowiem wszyst
kie Uniwersytety niemieckie i wiele innych za prawdą bę
dącą przy s. soborze bazylejskim pismami swojemi się 
oświadczyły i wyraźnie już dawno to wyznały; żaden je 
dnak silniejszemi przyczynami i dowodami ani też jaśniej- 
szemi wszystkiego nie roztrząsnął, jak twój świetny kra
kowski. Tak bowiem rzecz wyłuszczył i utwierdził, iż nie 
ma już nikogo, coby podnosił wątpliwość o rzeczy, jakkol
wiek wielu z nich prawi, iakby można rzecz załatwić ina- 
czój“. O Janie Elgocie tak dalej wspomina: „Taka była 
słów i mowy jego potęga, że wielu słuchając go, roniło 
łzy (ja także, chociaż twardego jestem  serca, nie mogłem 
łez powstrzymać); mąż ten zjednał sobie wielką wszyst
kich życzliwość i wiem, że gdyby chciał co wskórać, ła
two dopnie".

Gdy J a n  H u s s  i towarzysz jego H i e r o n i m  z P r a 
g i ,  profesorowie Uniwersytetu prazkiego, wstąpiwszy w śla
dy Wiklefa Anglika, tamten dn. 6 lipca 1415, ten zaś d. 
30 maja 1416 r. 78) przypłacili śmiercią na stosie, skut
kiem wyroku zapadłego na soborze konstancyjeńskim, swe 
nauki uwłaczające naiwyższśj powadze duchownej stolicy 
apostolskiej; wtedy ówczesne hasło „reformy kościoła w je 
go głowie i członkach" znalazło odgłos w piśmie wypra- 
wionem do owego zebrania od szuoły jagiełlońskiśj pod 
dniem 12 sierpnia 1416 r. przez wysłańca swego i człon
ka P i o t r a  W o l f r a m a  Ucencyata prawa kanon., ale w du
chu przeciwnym wszczynającemu się nowatorstwu. Miano
wany w niem jest król Władysław Jagiełło: „Książę po
koju, prawdziwy żołnierz i zapaśnik prawej wiary, prze
noszący posłuszeństwo nad wszelkie ofiary, nie przekro
czył krnąbrnie napomnień stolicy apostolskiej, chociaż czę
stokroć były surowe, lecz owszem cierpliwie je i z usza
nowaniem znosił".

Boleje akademr.a nad rozdziałem kościoła „ad instar 
Tripolis atrociter dispertitam ", nakształt „trzechmieścia" 
srogo rozdartego, a oznak pożądanej śród powszechnego 
zamięszania reformy w tóm się dopatruje: „gdy od g ł o w y  
okrutnie zranionej tak trudna i konieczna poczęła się na
prawa, która sposobem uprzednim zwraca się następnie 
do c z ł o n k ó w  zsiniałych, pokrytych błędów przeróżnych 
wrzodami; gdy mianowicie wyrzuciwszy z winnicy pańskiej

,s ) I ta  L atin i dum Graecos unire cupiunt, ipsi pestifero sch la
ni a te scinduntur. Lib. X II, pag. 717 pod r. 1439.

76j Sołtykowicz str. 121 — 125.
77) Muczkowski. Rękopisma M. Radymińskiego. Kraków 1840, 

str. 131.
78) Hieronim z P rag i miał być w r. 1410 pytany o radę przez 

W ładysław a Jag ie łłę  względem urządzenia nowego U niw e.- 
sytetu krakowskiego. (Brockhausa Convers. L eiicon. W yd. 
TXte. Tom VII, str. 169.)
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figę jałową i drzewo rodzące złe owoce, celem obcięcia >
gałęzi i odziomków odszezepieństwa potępionych Jana W i- ;
k l e f a ,  H u s s a  i H i e r o n i m a  najsprawiedliwszy topór <
przyłożono do korzenia 79). i

(Ciąg dalszy nastąpi.)  j

—  . ■ y  -----
W YCIĄGI z PISM  LEKARSKICH. j

  s
F r ,  F r a d e .  Rozbiór niektórych zjaw isk naczynio- s

w ych, w yw ołanych  u człow ieka przez pobudzenie nerw ów  j
naczynio-ruchow ych. _ A utor  zastanawiał się nad zmianami \
w naczyniach p rzez  pobudzenie  nn. naczynioruchowych, (
k tó re  nikną, z p rzed  oczu spostrzegającego, ponieważ bar-  S
dzo są ulotne. Użył więc p rzy rządu  graficznego, R ęka  za-  >
nurzoną  została w naczyniu wodą wypełnieniem, a wahania \
się poziomu wody przenosiły się za  pośrednictwem słupa \
pow ietrza  na bębenek re jestru jący  ( tambour enregistra- S
teu f)  M areyowssi.  Za budziec używanem było najp rzód  
zimno wody, następnie  lodu i mięszanin oziębiających, !
k tó re  z kolei stosowano na tę sarnę rękę. W  drugim sze- \
regu  doświrdczeń stosowano go na stronę zgięcia łokciu- l
wego w pobliżu, lub znowu w oddaleniu  od pn '  nerwo- !>
wych; nareszcie na grzb ie t  drugiej ręki. W ypadek  wszyst- ł
kich tych doświadczeń okazywały linije krzywe mało co od s
siebie różne. W e trzy  sekundy po zastosowaniu bodźca  S
ni 3 ma jeszcze zmiany objętości; następnie  ubywa je j po -  >
woli, aż do pewnej granicy, na  k tórej pozostaje  15 —  30  {
sekund; w końcu zaś pow raca  nazad, tak ,  że po 6 0 "  ]
pierwiastkowych dosięga rozmiarów. Jes tto ,  zdaniem auto- S
ra ,  oddziaływanie nerwów czu< iowych zaopatrujących oko- >
licę, w której się bodziec stosuje, p rzez pośrednictwo rdze-  ;
n pac. na  nerwy naczyniowe ręki, p rzez  co mięśnie n a -  <
czyń bywają pobudzane, ja k  tego dow odzą: doba u ta jan e -  l
go pobudzania , doba  powolnego wzmagania się skurczu, 
a  w końcu znowu doba opuszczenia onego. Nakoniec po i
częstem pow tarzan iu  doświadczenia okazuje się skutek wi- ;
doczny u trudzen ia  mięśni, a także  s tępienia  nerwów, a S
mianowicie mniej wybitnym rozdziałem pojedynczych dób j
w linijach krzywych, k tóre  naocznie przeds taw ia ją  prze-  f
bieg całego zjawiska. s

Ze zmniejszenie objętości nie polega na ogulnem o- 
studzeniu krwi, tego dowodzi ta  okoliczność : że zastóso- >
wanie zimna choćby p rzez  jednę tylko sekundę w ystarcza  i
do wywołania tego pojawu, a także  i t o : że naw et dłuż- s
sze trzym anie ręk i w zimnej wodzie nie zdoła wpłynąć na  }
ciepłotę wskazywaną na ciepłomierzu umieszczonym pod  )
pachą  odpon lednią. Zmiana objętości ręk i  nie zależy ró 
wnież od wpływu zimna na  liczbę i na tężenie  skurczów \
sercowych, bo tego jaw nie dowodzą doświadczenia a u to ra  S
z zastosowaniem p rzy rząd u  M areya ( ezwloratcur a tam - ł
bour). P rzy  użyciu prądów  indukcyjnych za bodziec o trzy -  ł
mywał zupełnie podobne linije krzywe, ja k  przy  użyciu j
zimna. Bliższe szczegóły będą  umieszczone w obszerniejszej >
pracy au to ra  w „ Comptes rendus des travaux du labo- ?
ratol.re du pro f. M arey“ {Gaz. hebdom. de med. et de 
ćilir. 1876. 21). A. Kremer.

Dr. Z a j i  c z e k  opisał w Czasop. lek. czesk. (1876 , S
Nr. 26) zajmujący przypadek  (śmiercią zakończony) zapa- '
lenia otrzewny w sku tek  urazow ego pęknięcia  pęcherza ć
m oczow ego, przepełnionego moczem u  pijaka. Pęknięcie s
było pros topadłe ,  na ścianie przodkowej,  poczynało się n a  >
1 cm. powyżej zwieracza i miało około 5/ 4 cm. długości. j
Z ew nętrzn ie  nie było wcale śladu urazu , k tórym  praw do- <
podobnie było kopnięcie w brzuch  w bijatyce. s

79) Cod. diplom. Univ. crac. LV III, pag. 111, 112.

y .  N n s s b a u m ;  N acią g a n u  nerw ów  w  cierpieniach  
ośrodkowych (Nervendehnung bei eentralen Leiden). 
(Aerztl. bair. Intell. B la tt. 1876. Nr. 8, p. 75). Na d o 
wód tego, że naciąganie  nerwów nie tylko w cierpieniach 
obwodowych, lecz także  i ośrodkowych ze skutkiem  uży- 
tem być może, N. podaje  następujący p r z y p a d e k : 35 - le -  
tni mężczyzna cierpiał na zupełne porażenie  odnóg do l
nych i zdziergaczy, połączone z częstemi i silnemi k u r 
czami drgawkowemi (klonicznemi) odnóg dolnych. Ce
lem usunięcia tych kurczów, przeciw którym przeróżne  
inne środki bezskutecznie  były używane, N odsłonił prze-  
dewszystkiem prawy nerw udowy (pod więzadlem P o u p a r -  
ta )  i tak iż  nerw kulszowy, a wydobywszy je  palcem h a 
czykowato zakrzywionym, naciągnął silnie w kierunku do
środkowym i odśrodkow ym , poczem natychm ias t us ta ły  
drgaw ki po stronie  p raw ej.  Operowano i leczono ranę  ś c i 
śle według zasad  L is t ra ;  wygojenie nastąpiło  w 14 dniach. 
W krótce  potem postąpiono tak  samo i z podobnież dobrym 
skutkiem po lewej stronie. Po usunięciu d rgaw ek chory, 
k tóry  dotąd  ciągie leżał w łóżku, mógł p rzechadzać  się 
z pomocą kul i przyrządów podtrzymujących {Stiitz-Ap-
parate). ' a . O.

KRONIKA i ROZM AITOŚCI.

* KrakÓW, dnia 25. październ ika . Prof. Dr. S k o -  
b e l ,  o k tórego  chorobie dawniej donosiliśmy, je s t  ju ż  o -  
zdrowieńcem, tak, że wkrótce będzie mógł objąć na nowo 
swe obowiązki nauczycielskie.

* Paryż. P r a c o w n i a  h i s t o l o g i c z n e  ma być w k ró t 
ce u rządzona  w szpitalu  św. L udw ika  (chorób skórnych).

N e k r o lo g i ia .  W  Górbersdorfie zmarł dnia 29 . 
września  r. b. na suchoty płucne, w 23 roku  życia, Dr. 
R oman K o w a l e w s k :  , młodzieniec wielkich zdolności i 
wielkiej pracy, k tóry  w r. z. o trzym ał w W arszawie  n a 
grodę konkursow ą za rozpraw ę p. n. „O powstawaniu za 
czątków narządów  moczopłciowych11.

Wiadomości osobowe. Dr. Wsz n. lek Antoni M a r s  za 
mianowany został sekundaryjnszeni w szpitalu imienia M arji T e
resy dla chorób kobiecych w W iedniu.

Prof. Dr. K u s s m a a l  z Heidelbergu obejmie katedrę k lin i
ki lekarskiej w Strasburgu.

W S P O M IN K I H IS T O R Y C Z N E . D n ia  24 p a z a z ie m ik a  1712 r .  F r a n c i -  
s z e k  B i e l i ń s k i  M a rs z a łe k  W ie lk i k o ro n n y  p rz e d s ta w ił  K ró lo w i m e m o ry ja ł  ty 
c z ą c y  sig  © eh ęd ó z tw a  i  z a b ru k o w a n ia  m . W arszaw y .

K o r e s p o n d e n c y j a  R e d a h v y i  i  A d m i n i s t r a c y i .
W m u Dr. W i d m a n o w i  we Lwowie. Szczerze dzię

kujemy za nadesłane uwagi o w yrazach opuszczonych 
w „D od a tk u  do Słownika11, z których komisyja nie omiesz
k a  skorzystać.

Tow arzystw o lekarskie krakow skie odbędzie 
w Piątek  dnia 3. listopada b. r. o godz. 5 po południu 
posiedzenie zwykle, na którem : 1) Kol. B y l i c k i  poda
wynik operacyi przetoki pęcherzowo-pochwowej po przy
gotowaniu pochwy kulami Bozemanna i okaże nowsze na
rzędzia, służące do operacyi przetok. 2) Kol. M ę c i ń s k i  
przedstawi nowe przyrządy położnicze. 3) Kol. Wi l k o s z  
mówić będzie o szczelinach w szyi macicznej. 4) Komi
syja redakcyjna przełoży wnioski, tyczące się „Przeglądu 
lekarskiego11. Po posiedzeniu urządzi się komisyja spra
wozdawcza do Boczników Wrchowa i Hirseha.

Dla Prenumerałorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołączą się Nr. 20 tegoż pisma w objętości y, arkusza.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. .Janikowski
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Z dnia 28 października 1876.
Nakładem Redakcyi Gazety Lekarskiej w Waiszawie wyszło właśuie dzieło

pod ty tu łem :

W YKŁAD ELEETRO TER A PII
do użytku lekarzy praktycznych zastósowany 

skróślił

Dr. S. DOMAŃSKI,
Docent nauki o choroDach układu nerwowego w Uniwersytecie Jagiellońskim .

Z 51 drzeworytam i w tekście. Duża 8ka. Str. I I  i 322.
P raca  ta dla ogółu lekarzy praktycznych przeznaczona składa się z trzech części: 

fizyi-znej, w której c,:’si]je autor p syrządy elektryczne lekarskie i podaje szczegółowo 
sposób ich u ż y c ia , iiz y jo lo g ic z n e j , r której mieszczą się praktyczne wskazówki 
do elektryzow ania różnych organów ciała ludzkiego i p ato log iczn o -terap eu tyczn ej  
zawieiojącój prawidła stosowania elektryczności do rozpoznawania i leczenia chorób.

Do nabycia we wszystkich księgarniach po ,ęenie trzech rubli czyli 4 zlr. 80  
cen tów .

D la Prenum eratorów  Przeglądu lekarskiego za pośrednictwem Administracyi tegoż 
pisma 4 zlr. 50 cen tów  wraz z przesyłką pocztową
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ASTMY
Duszność, chrypka, k a ta ry  za

dawnione i wszelkie cierpienia ka
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastm atycznych 
p. Leyassenra, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerw ow e ka- 
żdój chwili ustępują po użyciu pi
gułek antinewralgijnych Dra CRO- 
.\1ER. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19.

5 D ostać m ożna w sk ładach  m ate rja łó w  ap tecznych  P. Gallego i J . Mrozow- £ 
skiego u lica  K łodow a w W frszaw ie  ; w Krakowie w ap tece  p. J .  T rau czy ń sk ieg o ; 5 
we Ł  wowie w ap tece  p. M ik o lasch a ; w B rodach  w ap tece  p. K ullaka. |
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rja rrapi LetMiep
poszukuje do nabycia

I  kwartału 1876 roku i ł  kwartału 1875 
roku Przeglądu Lekarskiego po cenie 

prenumeraty lub nawet nieco wyższój.

ET
AU

^  BROMURE DE C a M P H R e '^ |»  

L u  I i o c t e n r  G L I N
LA U R E A TC E  LAFACULTE DE IflEJECINE A PARIS

(P R IX  M ONTHYON)

K apsu łk i i P ig c łk i Dra CLIN 2 Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana
łów oddechowych, a szczegół niej następują
cych : Asimie, Bezsenności, Bici serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę
dzie, Boleściach głowy, Do1 gfłwośojSch 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W  PA RYŻU u  P. CLIN et C% ul. Racine, 14. 
Dostać można w znaczniejszych aptekach.

o z o n o w a :woda t. j. e l e k t r y c z n y  k w a s o r ń d  <lo p i c i a  i 
w i l e e h a n i a  s p r a w i a  n a t y c h m i a s t  w z m o ź e -  

. n i e  s ię  a p e t y t u ,  snu , t r a w i e n i a  i p o p r a w i a  
c e r ę  p r z e z  c z y s z c z e n i e  k n v i  i w z m o c n i e n i e  s y s t e m u  n e r w o w e g o  
n a w e t  w  n a j u p o r c z y w s z y c l i  p r z y p a d k a c h .  Zaleca się szczególniej c i e r p i ą 
c y m  n a  p i e r s i  s e r c e  i n e r w y  ( o s ł a b i e n i e )  a przeciw B i p h t h e r i t i s  używa 
się b a r d z o  s k u t e c z n i e .  — 12 flaszek zgęszcz. wr;ć^ z opakowaniem =  13 Mk., 12 
flaszek pojedynczej raz z opak. =  10 Mk. Prospekta darmo. S k ł a d y  u r z ą d z a  się.

M. BURKHARDT, Aptekarz, Berlin S. W., Schiitzenstrasse 10.

SŁABOŚCI IB
leczą się przez użycie S1ROPI P. ^LAYN.— Sirop ten zawsze z pomyślnym skul-: 
kiem przepisywany bywa przez lekarzy w Paryżu

GRYPY, KATARY leczą.,,się przez użycię SYROPU i,
PASTY P. BLAYN z pączków sosny morskiej i Bal-

  samu zT o lu .— W  P aryżu, 7, ulica de Marche-Sl-Honore.
We Lwowie, w aptece p. Mikolascli; w Krakowie, w aptekach pp, Trauczyńskiego i Redy- 

ka ; w W arszawie, w składach materyałów aptecznych pp Galie i Mrozowskiego.

E L U I R  ET DRAGEES D U  W  R A B  ET E AU
(Laureat de ’’Institi de fr-roe)

ELIXIRI PIGUŁRlDOKTORA RAB UTE AU wypróbowane ins‘ały w szpi
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego1, którcy z a le c a ją  
je jako skuteczniejsze od wszelkich pi aparatów zalecanych.

Preparata te  z C hlo r k u  że la z a  leczą B la d a c z k ę , W y n ę d z n ie n ie  , N ie b o  ■ 
KRwurość, regulują O d p ł y w y  m ie s ię c z n e , wzmacniają O r g a n izm y  w y c z e b -  
p a n e  i o s ł a b io n e , niesprawiąjąc nigdy Z a t w a r d z e n ia .

Dostać można w znaczniejszych 1 ptekach
Sprzedaż h u rto w a  w  P aryżu, u  P. CLIN et C% ulica Racine, 44.
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